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Pokłosie Szkolne 


MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY SZKOLNICTWU POWSZECHNEMU. 


OR. .G>AN 
Poradni Pedagogicznej Nauczycielstwa Szkół Powsz. w Płocku. 


Higjena zawodu nauczycielskiego. 


Zdrowie nauczyciela — to podstawa należytej czynności 
szkoły. Dlatego też dla każdego nauczyciela ważną jest rzeczą 
wiedzieć, jak swe zdrowie ma ochraniać, wzmacniać, by praca 
jego przez czas jak najdłuższy była jak najbardziej wydajną. 


Chociaż śmiertelność wśród nauczycieli nie jest zbyt wielka 
w porównaniu ze śmiertelnością wśród innych zawodów, to jednak 
odsetek chorobowości jest dość duży. Do chorób spotykanych 
najczęściej wśród nauczycieli należą choroby dróg oddechowych, 
układu nerwowego i narządów krążenia. Cierpienia dróg odde- 
chowych u nauczycieli najczęściej dotyczą górnego odcinka tych 
dróg. Wskutek mówienia głośno w dużych przepełnionych izbach 

szkolnych, w których powietrze jest stale zanieczyszczone kurzem, 
występuje przemęczenie krtani wogóle, a strun głosowych w 
szczególności. Dlatego to powstają u nauczycielstwa katary nosa, 
gardzieli, krtani, oskrzeli, które wskutek ciągłego podrażnienia 
przechodzą w ciągłe cierpienia, kończące się często zakatarze- 
niem płuc i gruźlicą. 

Rzeczą jest znaną, że gruźlica w swych najrozmaitszych po- 
staciach, a przedewszystkiem gruźlica płuc, należy do najczęst- 
szych chorób, na jakie zapada nauczycielstwo. Złe powietrze 
i nadmiar kurzu w szkole, przemęczenie nauczycieli wskutek nad- 
używania głosu w nieodpowiednich pod wzłędem wymiaru i aku, 


styki klasach, często niedostateczne lub nieodpowiednie odży- 
wianie się, pobyt w nieodpowiedniem mieszkaniu, wreszcie za- 
niedbanie przez nich ruchu na powietrzu i ćwiczeń cielesnych — 
wszystko to są przyczyny, sprzyjające powstawaniu i rozwojowi 
gruźlicy wśród nauczycielstwa. 

W niektórych wypadkach można było stwierdzić zarażenie 
się nauczycieli od dziatwy szkolnej, chorej na gruźlicę. 

Drugą grupę chorób, spotykanych często wśród nauczyciel- 
stwa, stanowią choroby nerwowe. Do rozwoju tych chorób pr: > 
czynia się przedewszystkiem charakter pracy umysłowej, ciągłe 
napinanie uwagi i woli, by nie tylko nauczać, lecz i utrzymywa Ę 
w karności całą klasę, nieraz liczną a niestorną. Wśród chorób 
nerwowych nauczycieli na pierwszem miejscu postawić należy 
neurastenję, której cechy zasadnicze stanowią: i 
pobudliwość nerwowa, i idee hipochondryczne. Najczęściej 
objawia się u nich w pierwszej postaci, jako 


zgryźliwość oraz niechętne, a nawet wrogie usposobienie wzglę 
dem przejawów młodości, radości życia, tak właściwej wiekowi 
dziecięcemu. zB 


alkoholików, umysłowo chorych itp. Z innych chorób nerwowych 
spotykanych zwłaszcza wśród nauczyci edia wymienić ć należy chc 


nięcie itp. 


Z chorób narządów krążenia, spotykanych przew. 
nie u nauczycielek, wymienić należy niedokrwistość, blednice t 
nerwicę serca. - 
Zmniejszenie liczby zachorowań nauczycieli, a co za te 
idzie, zwiększenie wydajności ich pracy, można osiągnąć: , 
1) przez dobór odpowiednich kandydatów do zawodu ` na- 
uczycielskiego, 
2) przez stworzenie E SEE oa jaknajlepszych warunków 


pracy, 


SE zesiizezanie przez nich możliwie: higjenicznego 
trybu życia. ` 

Drugi środek zapobiegawczy przeciw powstawaniu chorób 
zawodowych nauczycielstwa, stanowi wytworzenie dla nich jak 
najhigjeniczniejszych warunków pracy. A więc przedewszystkiem 
odpowiednim ma być budynek szkolny, możliwie higjenicznie 
urządzony, czysto utrzymany, dostatecznie oświetlony, ogrzewany 
i przewietrzany. lm czyściejsze jest powietrze, jakiem oddycha 
nauczyciel w szkole, tem rzadziej zapada on na cierpienia dróg 
oddechowych. Walka z kurzem w szkołach jest zarazem walką 
z chorobami dróg oddechowych u nauczycieli. Stwierdzono np., 
że pociąganie podłóg w klasach i na korytarzach zaprawą pyło- 
chłonną, znakomicie zmniejsza częstość zachorowań nauczycieli na 
nieżyt dróg oddechowych. Do podstawowych warunków pracy 
nauczycieli zaliczyć należy obszerne, suche, widne i ciepłe mie- 
szkanie. Winno ono znajdować się w osobnym budynku, albo 
posiadać przynajmniej osobne wejście, jężeli się mieści pod jed- 
nym dachem szkolnym. Ma to na celu nietylko zabezpieczenie 
szkoły od chorób, jakie się mogły wydarzyć w rodzinie nauczy- 
ciela, lecz i zapobiega się w ten sposób zarażeniu rodziny 
nauczyciela chorobami, jakie dziatwa przynosi ze sobą do szkoły. 
Przestrzeganie wymagań higjeny nauczania winno mieć na widoku 
nietylko uczniów lecz i nauczyciela. Plan lekcji należy układać 
z uwzględnieniem stopnia znużenia, jaki dany przedmiot wywołuje. 
Ogólna liczba godzin pracy nauczyciela w szkole powszechnej 
nie powinna przekraczać 30 tygodniowo. Lekcje winny trwać nie 
dłużej niż 50 minut. Podczas przerw między pauzami nauczyciel 
powinien zupełnie odpoczywać po pracy umysłowej. Na konfe- 
rencje z rodzicami należy przeznaczać nie pauzy, lecz specjalnejgodzi- 
ny. Pracując w komlecie rannym nie powinien pracować po obiedzie 
i odwrotnie. Liczba uczniów w klasie nie powinna być zbyt wielka 
ma odpowiadać wymiarom izb szkolnych i w żadnym razie nie prze- 
wyższać 50, im bowiem więcej uczniów będzie w klasie, tem 
prędzej i bardziej powietrze w niej się zanieczyści, tem więcej 
chałasu, tem trudniej nauczycielowi utrzymać klasę w karbach 
posłuszeństwa, tem łatwiej on się przemęczy, rozdrażni i dozna 
zaburzeń w narządach mowy. A już nie może być mowy, żeby 
była znaczna ilość uczniów w klasach, gdzie znajdują się jednostki 
niedorozwinięte umysłowo, z brakami charakteru, niekarne. 


Nietylko zewnętrzne warun 


nie, wywierają wpływ na stan zdrowia nauczyciela, lecz i techni- 


ka i metoda, z jaką ten naucza. Nauczyciel, nie posiadający do 


statecznych wiadomości z pedagogiki i nie mogący dać sobie 
rady z zaprowadzeniem karności w szkole, będzie musiał w swą 
pracę włożyć daleko więcej wysiłków i przeżywać więcej wzru- 
szeń, przez co prędzej się znuży i wyczerpie. Oprócz nauczania _ 


w szkole nauczyciel musi nieraz dużo czasu poświęcać pracy, 
bezpośrednio związanej ze szkołą: poprawianiu kajetów, przygoto- 


wywaniu się do lekcii, konferencjom z rodzicami, naradom peda- _ 
y g 379 ] 


gogicznym, wreszcie uzupełnianiu i pogłębianiu swych wiado- 
mości, zarówno specjalnych jak i ogólnych. Pracy tej powinien 
poświęcać nie więcej, niż 3 godziny dziennie, po parogodzinnym 
wypoczynku od lekcyj szkolnych. U nas w Polsce, przy ogól- 
nie niskim poziomie oświaty, na barkach nauczyciela, zwłaszcza 
wiejskiego, spoczywa nieraz cały ciężar pracy kulturalno-oświato- 


wej wśród ludności danej okolicy. Wobec tego o pracy dodat- A a 
kowej, zarobkowej nauczycielstwa nie powinno być mowy. Po- 
winien on otrzymać za swą pracę obowiązkową tyle, ażeby mógł — 


na odpowiedniej stopie utrzymać siebie i swą rodzinę, kształcić 
się i podnosić w ten sposób swą wartość zawodową. Trzeci wa- 
runek zapobiegania zachorowywania nauczycielstwa to przestrzega- 
nie przez nich jak najbardziej higjenicznego trybu życia. Nau- 
czyciela, jak i każdego człowieka, obowiązują pewne ogólne 


zasady higjeny; ze względu jednak na zawód, jakiemu się oddaje, 
winien on zwrócić specjalną uwagę na higienę mowy i nahigjenę 
układu nerwowego. Narządy mowy wymagają ze strony nauczy- E 


ciela starannej pielęgnacji i umiejętnego hartowania. Krtań, jama 


nosowa, jama ustna wraz z zawartemi w niej narządami niezbędne 


są dla wydawania głosu, jednak głównym motorem tego zjawiska 
jest prąd powietrza, wydychanego z płuc. Im więcej tego po- 
wietrza, im większe jest ciśnienie, pod jakiem ono z płuc wycho- 
dzi, tem głos jest silniejszy. Stąd konieczność zwrócenia uwagi 
na rozwój należyty klatki] piersiowej, na powiększenie jej elas- 


tyczności, na wyćwiczenie mięśni wdechowych i wydechowych. 


Do pogłębienia różnicy między wdechem i wydechem, co stano- 
nowi istotę pojemności życiowej płuc, wielce przyczynić się mogą 
ćwiczenia oddechowe, które starannie winien przeprowadzać nauczy- 
ciel sam wraz z uczniami. Poza tem podczas mówienia powinien we 
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iwy vych mii j cach, a więc przedewszystkiem w przetwach mię- 
y zdaniami czynić dość długie przestanki. by móc nabrać do- 
ateczną ilość powietrza. Dla wyrazistości wymowy niezbędna 
jest praca narządów pomocniczych mowy, jak wargi, język, pod- 
niebienie, które powinny nie mniej pracować od krtani. Jednak 
praca ich przyczyni się do wyrazistości mowy wówczas, skoro 
wymowa będzie powolna, spokojna i niekrzykliwa. Zdarza się 
nieraz, że młodzi, niedoświadczeni nauczyciele nadużywają swego 
głosu, rozpoczynają lekcję mówiąc bardzo głośno, wprost krzycząc, 
a gdy w końcu lekcji zachodzi potrzeba podkreślenia ważniejsze- 
go miejsca w wykładzie, zwrócenia rozpraszającej się uwagi ucz- 
niów, wtedy głos odmawia im posłuszeństwa. Niektórzy nauczyciele 
utrzymują, że zmuszeni są do podnoszenia głosu, a to w celu za- 
panowania nad szmerami w klasie. Jest to tłumaczenie całkiem 
mylne, gdyż im ciszej mówi nauczyciel, tem spokojniej i ciszej 
zachowują się uczniowie, by go: słyszeć i rozumieć. Dalej higjena 
mowy wymaga unikania tego wszystkiego, co wywołuje prze- 
krwienie błony śluzowej krtani, a przy dłuższem trwaniu tego 
stanu chroniczny jej katar; a więc: unikanie palenia tytoniu, uży- 
wania napojów wyskokowych, ostrych przypraw, zbyt gorących 
lub zbyt zimnych potraw i napojów, oddychania przez czas dłuż- 
szy powietrzem pełnem dymu, kurzu lub ostrych draźniących wy- 
ziewów, dłuższego mówienia na silnym wietrze, na mrozie. Na- 
leży umiejętnie i starannie stosować hartowanie krtani, przyzwy- 
czajać się do odychania powietrzem o różnej ciepłocie, zlewać 
szyję i okolicę krtani zimną wodą, nie okręcać jej szalikami, chu- 
stami itp. W razie zjawienia się chrypki, kaszlu należy zwrócić 
się do lekarza specjalisty, który zło może usunąć w zarodku. 

Higjena układu nerwowego nauczyciela sprowadza się do 
unikania przepracowania, racjonalnego zużytkowania odpoczynku 
i spokojnego umiarkowanego trybu życia. 

Co się tyczy odpoczynków po pracy, podczas świąt, waka- 
cyj, to te winny być możliwie wolne od pracy umysłowej, prze- 
znaczone na pracę fizyczną, na uprawianie różnych sportów, jak 
pływanie, wiosłowanie, turystyka, sport kołowy, narciarstwo, na 
ćwiczenia gimnastyczne, wreszcie na rozrywki kulturalno- 
artystyczne, jak muzyka, śpiew, malarstwo. Już uczeń se- 
minarjum nauczycielskiego powinien nabrać przekonania o waż- 
ności tych rozrywek, traktować je na równi z innemi zajęciami, 


grę w palanta, w piłkę nożną itp. I jemu zrobi to dobrze, od- 
świeży mu umysł, pobudzi żywszą przemianę materji, a młodzież, 
zachęcona przykładem swego nauczyciela tem chętniej rwać 
się będzie do zabaw i gier ruchomych na wolnem powietrzu. 
Regularny tryb życia działa również bardzo kojąco na system 
nerwowy. Nauczyciel winien pamietać, że ma udawać się na 
spoczynek i wstawać w pewnych oznaczonych godzinach, posiłki 
spożywać w regularnych odstępach czasu, unikać bęzwzględnie 
napojów alkoholowych, kawy mocnej, wszelkich narkotyków. Ze- 
brania z podniecającą, niekiedy denerwującą dyskusją winny od- 
bywać się wcześniej, w przeciwnym bowiem razie, skoro prze- 
ciągają się późno w noc, powodują u osób biorących w nich 
udział czujny, niespokojny, mało pokrzepiający sen. A przecież 
mózg niewypoczęty pracować wydajnie nie może. Z powyższego 
wynika, jak ważną jest rzeczą dla nauczyciela gruntowne zapo- 
znanie się z zasadami higieny. Z jednej strony sam na tem zy- 
skuje, gdyż wie, czem się ma w życiu kierować, ażeby w jak naj- 
lepszym zdrowiu, jak najdłużej i jak najbardziej wydajnie pra- | 
cować, z drugiej znów — może świecić przykładem swemu oto- 
czeniu, pełnić zaszczytną rolę pioniera higjeny wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. 


K. GELINEK. 


Kącik geograficzny. 
INDYWIDUALNOŚCI GEOGRAFICZNE POLSKI. 


(Ciąg dalszy.) 

Rozpatrując rzeźbę Polski czyli jej morfologję, zauważymy 
na południu pas gór ciągnących się od zachodu ku wschodowi, 
następnie pas wyżyn południowych Polski oddzielonych od gór 
pasem nizin śląskich, podkarpackich i mołdawskich, przez środek - 
Polski przebiega pas wielkich dolin, zaś w części północnej pas 
wyżyn północnych, no i wreszcie pas nizin nadbałtyckich, koń- 
czących się wybrzeżem Bałtyku. 


a” : 7 
Wobec czego, kształt Polski jako jednostki geograficznej 


przedstawia się jak na poniższym rysunku. 


zat. Ryska. 
AE 4 
sł 


> Wyżyny północne. 


L Brózda pradolin. 


cC 
<— Wyżyny połudn. 


m. Czarne. 


Symetrja ziem Polski. 


Jest to wyrażny kształt symetryczny, osią symetrji jest bróz- 
da pradolin. 


Morfologja Polski północnej w największej mierze uzależ- 
niona jest od ostatniego okresu geologicznego, to jest lodowco- 
wego. Lodowiec wkraczając na obszary ziem polskich, które 
przedtem stanowiły jakoby nieckę, zasypał je materjałami skan- 
dynawskiemi a cofając się, zmusił Wisłę do płynięcia ku zacho- 
dowi do dzisiejszego Morza Północnego, zwanego przez krótki 
czas Niemieckiem*). Wówczas Odra i Łaba były dopływami 
pra-Wisły, zaś Niemen dopływem prawobrzeżnym. Ten. potężny 
ówczesny systemat Wisły stanowi i dziś organiczną całość zwią- 
zaną kanałami. Ta spójność hydrograficzna, obejmująca cały po- 
most Bałtycko-Czarnomorski, stanowi odrębną cechę Polski. Zaś 
Dźwina i Dniepr, z przyczyn naturalnych nie są i nie mogą być 
połączone z rzekami rosyjskiemi. Wobec tego, Polska stanowi 


*) Na mapach z roku 1876 wogóle a niemieckich szkolnych dzisiejszych, 
morze to nosi nazwę Nordsee. 
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naturalną oś komunikacyjną, na czem opiera się też jednolitość 
Polski, jako jednostki geograficznej. Przytem nie ulega żadnej 
wątpliwości, że w dorzeczu Wisły, w sposób zupełnie przyrodzony, 
ześrodkowują się wszystkie drogi Polski. 


Wkońcu osobliwy klimat Polski, wyróżniający się od kli- 
matu zarówno Rosji, Niemiec, jak też Węgier i Skandynawii, mó- 
wi również o indywidualności geograficznej Polski. 

Jakżesz się różni dzisiejsza Polska polityczna od jednostki 
geograficznej! Nic więc dziwnego, że jest nam czegoś zaciasno— 
zresztą przejrzymy następny artykuł pt. „Znaczenie połączeń 
komunikacyjnych Polski“. 


ZNACZENIE POŁĄCZEŃ KOMUNIKACYJNYCH POLSKI. 
(Ciąg dalszy.) 


Rozpatrzmy teraz rozwój gospodarczy Polski i zwiążmy z 
warunkami komunikacyjnymi powyżej wymienionymi w tonach: 


|. r. 19290 | -r.1921 |-- +. 1902 
Przywóz. . . . . 3.529.811 | 4.845.000 | 4.126.000 
WYWÓZ: PO N. 620.315 | 2.208.000 | 9.142.000 

|  r.19238 | r.1924 | r. 1925: 
Przywóz. . . . . 3.194.000 | 2.414.000 | 3.411.000 
Wywóz . . . . . | 17.648.000 | 15.740.000 | 13.603.000 

|  r.1926 |  r.1927 | r. 1928 
Przywóz. . . . . 2.438.000 | 4.903.000 | 5.165.000 
Wywóz . . . . . | 22.304.000 | 20.356.000 | 20.424.000*) 


Największe pozycje przywozu do Polski stanowiły towary 
kolonialne, koks, artykuły chemiczne, rudy i metale, bawełna, weł- 
na i juta, zaś wywozu z Polski: węgiel, drzewo, cukier, zboże 
i nasiona, cement i ropa naftowa. 


5) Artykuł ten oddany był do druku N-ru grudniowego, a więc w cza- 
sie, gdy nie było jeszcze danych statystycznych dotyczących powyższych 
pozycyj przywozu i wywozu w r. 1929. 
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W rok po wojnie, Polska rozpoczęła intensywny wywóz 
artykułów, jak węgiel, drzewo, cukier i tp., które produkuje 
obecnie w nadmiarze. 


Wywóz tych artykułów a szczególnie węgla i drzewa, może 
odbywać się na dalsze odległości ze względu na duże koszty — 
tylko morzem. 


Na 2000000 ton drzewa, przygotowanego w r. 1922 do eks- 
Gi portu, Gdańsk mógł przepuścić zaledwie 335.214 ton, a resztę, 
ze względu na ciasny port, musiało pójść przez Prusy Wschodnie 
do Królewca lub koleją przez Niemcy do Szczecina — czyli 
> przez obce terytorjum. 


Przypuszczalny wywóz z Polski morzem, w bieżącym dzie- 
sięcioleciu sądząc po rozwoju gospodarczym naszego kraju, 
osiągnie około dziewięć miljonów ton jak zresztą wynika z po- 
niższego” zestawienia przypuszczalnego : 


Węgla . ; : „. 6000000 ton 
Drzewa . A x . 1000000 , 
Zboża : ; f . 1000000 ,, 
Cukru ; ? 5 - . *5000008=,, 
Gotowych wyrobów . . 500000 ,, 


Czylli razem . 9000000 ton 


Olbrzymi też haracz płacimy za artykuły, które musimy spro- 
wadzać z krajów produkujących nie bezpośrednio przez Gdańsk, 
ale za pośrednictwem Niemiec, które zdołały wyspecjalizować 
swoje porty przed wojną, ażeby mogły przyjąć większą tonaż tych 
produktów. 

W jednym tylko roku, Polska zapłaciła kolejom niemieckim 

ı za przywóz bawełny z Bremy do Łodzi, półtora miljona złotych, 
zaś za przewóż rudy szwedzkiej przez Szczecin na Śląsk Polski 
siedem i pół miljona złotych. 


Na handel zagraniczny z Niemcami przypada około 40 proc. 
wydatków, z czego wniosek, że pośrednictwo Niemiec w handlu 
zamorskim Polski osłabia nas i uzależnia ekonomicznie. 


Brak więc posiadania jednostki geograficznej w jej całości, 
a przedewszystkiem brak oddechu na Bałtyk zmusza nas do skie- 


| 
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rowania całego ruchu handlowego przez porty niemieckie na za- 
chodzie. 


Gdańsk nie wystarcza nam na zaspokojenie naszych po- 
trzeb gospodarczych, gdyż w najbliższych latach będzie mógł po- 
mieścić trzy miljony ton, żaś nasz wywóz przypuszczalny w tym 
czasie wyniesie dziewięć miljonów ton. Na taki kontygent nie 
wystarczy nam też i Gdynia. 


A ponieważ Polsce odmówiono mandatu obrony Gdańska 
i urządzenia bazy wojennej w tym porcie, przeto musimy utwo- 
rzyć bazę wojenną dla rozwoju własnej floty handlowej i wojennej. 


Trzydziesto-miljonowe państwo, mając takie potrzeby gos- 
podarcze, domaga się więc załatwienia naszych praw w Królewcu 
i w Kłajpedzie. y 


Budujmy flotę polską ! 


ĆWICZENIA Z KOMPASEM. 
(Ciąg dalszy.) 


Jeżeli kompasu ma użyć młodzież, to nauczyciel musi ją ob- 
znajomić ze sposobem obchodzenia się, jakoteż użycia. 


Z tym przyrządem zaznajamia się uczeń już w oddziale 
trzecim. 


Uczeń mając kompas przed sobą, musi zwrócić uwagę (kie- 
rowany przez nauczyciela) na to, że jakkolwiek będzie obracał 
tarczę kompasu, igła chwiejąc się wskaże jeden stały kierunek. 
Wykorzystując ten moment nauczyciel bierze koło wycięte z te- 
ktury, przez środek tego koła wykreśla grubą strzałkę, a ponad 
tą strzałką umieszcza wskazówkę z tektury w ten sposób, że 
wbija szpilkę w środek tej wskazówki aż po główkę, ja- 
koteż w środek tarczy kompasu wykonanej z tektury, ale tak, 
ażeby ta tarcza mogła się swobodnie obracać dookoła szpilki, zaś 
szpilka z wskazówką musi być nieruchoma. 


Nauczyciel skierowuje strzałkę wyciętej z tektury” tarczy 
na jakiś przedmiot i każe uczniom po koleji spojrzeć 
wzdłuż tej strzałki, poczem zapytuje na jaki przedmiot strzałka 
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została skierowaną? Gdy uczniowie wyśledzili ten przedmiot na 
który strzałka została skierowana, wówczas nauczyciel zwraca 
uwagę uczniów na kąt zawarty pomiędzy wskazówką tarczy kom- 
pasu a jej strzałką. — Zapyta, które ramię jest nieruchome przy 
tarczy tekturowej kompasu, a które się porusza. Ramię nieru- 
chome nazwie stałem, a ruchome — zmiennem. 


Następnie każe nauczyciel uczniom skierowywać ruchome 


ramię na jakiś inny przedmiot w klasie — poczem zwraca uwagę 
y% na kąt powstały pomiędzy ramieniem stałem, a ramieniem ru- 
l chomem. 


z Kiedy już młodzież dobrze wyćwiczyła się w tem, wówczas 
£ bierze jakiś wiekszy kompas i zwraca uwagę na to, które ramię 
u kompasu jest stałem a które ruchomem? Dziecko zauważy 
więc, że igła jest stałem ramieniem, a linja N.-S. ruchomem. 
Zatem, nauczyciel każe uczniom ćwiczyć się po koleji w celowa- 
E niu na dany przedmiot. Gdy już to sprawnie idzie, wówczas na- 
uczyciel zwraca uwagę na stopnie kąta w postaci kresek na ob- 
wodzie tarczy kompasu, celuje na dany przedmiot ramię ruchome 
i każe liczyć ilość kresek, czyli w ten sposób dziecko odczytuje 


wielkość kąta. TAE 
(Ciąg dalszy nast.) 


EKSPEDYCJE. 
POLSKA. 


Z początkiem bieżącego roku została założona stacja klima- 
tologiczna Instytutu Geograficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Dolinie Pięciu Stawów w Tatrach, dokąd udała się  wypra- 
wa złożona z panów Stanisława Leszczyckiego i Władysława Min- 
dowicza na badania klimatologiczne i śniegowe. Przewidziane są 
też pomiary termiczne jezior, oraz studja eksperymentalne z za- 
kresu akumulacji śnieżnej, jakoteż specjalne pomiary wiatru 
a w szczególności halnego. 


PODRÓŻ NAUKOWA DR. STANISŁAWY NIEMCÓWNY. 


Autorka „Dydaktyki Geografji*, wyjeżdżała w zeszłym roku na 
półroczne studja do Skandynawii. Przedmiotem studjów była 
oganizacja nauczania geografji w szkolnictwie szwedzkiem, jakoteż 
ząznajomienie się z literaturą naukową Szwecji dotyczączą morfo- 
= logji, ażeby wycieczki oprzeć na ścisłej znajomości kraju. 
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OCEANY. 


Od 1 maja 1928 r. trwa podróż badawcza statku „Carnegie“. 
Celem wyprawy jest prowadzenie obserwacyj magnetycznych i 
elektrycznych na oceanie Atlantyckim, Spokojnym i Indyjskim, 
jakoteż studja oceanograficzne i biologiczne. Statek ma odbyć 
177.000 km. drogi. 3 

Kierownictwo wyprawy nautyczne i naukowe, spoczywa 
w rękach kapitana I. P. Aulta. 


= 
: 
A 


KSIĄŻKI | CZASOPISMA. 


Dr. Eugenjusz Rybka „Ćwiczenia z globusem ziemskim“. 
Niemcówna St. „Bibljoteka podręczna nauczyciela geografji.* 
Fuchs F. „Kilka słów o nauczaniu geografji*. 
K Małecki „Modelowanie geograficzne“. 
„Nauka polska* jej potrzeby, organizacja i rozwój (wydaw- 
nictwo Kasy im. Mianowskiego). 
° „Przegląd Geograficzny“. Warszawa. Skład główny w Kasie 
im. Mianowskiego. i 


Uwaga! Poprawki błędów drukarskich popełnionych w po- 
przednich numerach „Pokłosia“ zostaną uskutecznione przy końcu 
każdego artykułu. 


Rola nauczania historji w urabianiu pojęć 
społecznych młodzieży. 
Wśród zagadnień nowoczesnego życia góruje, jak prawie 


zawsze, troska o wychowanie młodego pokolenia. Dziwić to nas 
nie może, gdyż troska ta jest wrodzoną, instynktowną, obser- 


wacje dowodzą, że posiadają ją i zwierzęta, i one starają się 5 
przysposobić swe młode do przyszłego życia. Zadanie ich jed- 
nak jest stosunkowo łatwem.. Życie zwierząt trwa w formach 


prawie niezmiennych, noworodek prędko nabiera samodzielności 
i wprawy, nie zużywszy dużo sił swoich rodziców. Podobnie by- 
ło i u ludzi pierwotnych: prymitywne czynności nie wy- 
magały dużej wprawy, dzieciństwo trwało krótko. Z biegiem 
cywilizacji i kultury troska o przysposobienie noworodka do speł- 
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niania zadań, stawianych przez życie wzrasta, przysposobienie to 
trwa coraz dłużej, gdyż wymagania życia rosną. Odbywa się 
ono i bez współudziału dorosłych przez gry i zabawy dziecięce, 
które również są drogą zdobywania wprawy w najpotrzebniejszych 
czynnościach ludzi dorosłych. To jednak obecnie nie wystarcza; 
lwia część pracy nad przygotowaniem do życia młodego pokole- 
nia nam przypada. 


Metody i cele wychowania ciągle się zmieniają razem 
z formami i wymaganiami naszego życia. Powstaje jednak 
czasami rozbrat między szkołą a życiem. To mknie nieustannie 
wartkim biegiem naprzód, wychowanie czasami zasklepia się w 
pewnych normach, które straciły znaczenie dla życia. Nowożytna 
szkoła dąży do tego, by rozbrat ten w zupełności usunąć, a dać 
życiu ludzi pełnych, zupełnie do niego przygotowanych. 


Jest to zadanie trudne do wykonania. Nauczyć jednostkę 
sposobów zdobywania środków do życia potrzebnych, to za mało. 
Człowiek nie żyje sam dla siebie, musi on brać czynny udział 
w życiu społecznem swego narodu, a przez to i w życiu zbioro- 
wem ludzkości. By móc odpowiedzieć tym wymogom, powinien 
on mieć pewien w tym kierunku uróbiony światopogląd; dać mu 
go winna szkoła, zapatrując się na dziecko nie jako na jedynie 
takie, lecz jako na przyszłego człowieka, dziedzica naszych obo- 
wiązków' 

Jakkolwiek nasze zbiorowe życie jest tak skomplikowanem, 
na wytworzenie jego złożyły się się tylko jednostki. Każda jed- 
nostka na szali jego zaważyć może, każda ponosi pewną odpo- 
wiedzialność za jego bieg. Musi ona widzieć jasno przed sobą 
swe zadanie, jak i drogi do spełnienia ich wiodące, co ogólnie 
nazywamy światopoglądem. Na wytworzenie światopoglądu 
jednostki składają się różne czynniki, bardzo ważnym jest także 
wychowanie oraz nauczanie szkolne. Przedmiotem, który może 
najwięcej sposobności i pola działania nastręcza nauczycielowi, 
„jest historia. 


Historja każdego narodu .obejmuje dzieje zmagań się i walk 
z wrogiemi siłami przyrody, czy też. ludzi, dzieje wytwarzania 
i wzrostu dóbr materjalnych i duchowych, stawia przed oczy gi- 
gantyczne obrazy tych znojów i prac całego narodu i genjalnych 
jednostek, które nas dźwignęły z haosu dziejów, uczyniły tem, 
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czem jesteśmy w bieżącej dobie naszego życia. Jakiej metody 
użyjemy do odmalowania dziejów, to już zależy od warunków 
wewnętrznych i od indwidualności nauczyciela ; wszystkiem przy- 
świecać powinna zasada, by przejść do porządku dziennego po- 
nad przestarzałem przekonaniem, jakoby nauczanie historji dać 
miało młodzieży jedynie galerję królów i spis najrozmaitszych dat, 

Z rozlicznych kart historji wyziera do nas zawsze, we wszyst- 
kich epokach, na każdem polu praca ogromna, znojna, różnorod- 
na, tak zmienna jak bieg życia. Pracę tę wykonywały setki po- 
koleń a miljardy ludzi wielkich i małych, słabych i silnych, w mę- 
ce swego żywota, ze świadomością czekającej ich po trudach 
śmierci. Nie spożyli owoców swych mąk, cały swój dobytek 
zostawiali ciągle nam, przyszłym po nich dziedzicom. Praca ich 
stworzyła teren do naszego życia obecnego, położyła podwaliny 
pod jego potężny gmach, uczyniła je takiem, jakiem jest obecnie. 
Nietylko rzeczy wielkie wymagały trudów, wykonanie każdej rze- 
czy, ustalenie dziś może błahej zasady, pochłonęły dużo godzin 
tak krótkiego ludzkiego życia, ukryły w sobie żywotną krew iwy- 
siłek myśli pracującej jednostki. 

Za każdą pracę dla nas dokonaną, winniśmy wdzięczność 
tym, którzy przed nami żyli i odeszli w nieznane krainy, zosta- 
wiając nam swój dorobek duchowy. Uczucie czci i wdzięcz- 
ności dla nich powinniśmy głęboko zaszczepić w dusze naszych 
wychowanków, by one na zawsze zostały w nich. Cześć ta 
i wdzięczność należy się nietylko jednostkom wybitnym, sto- 
jącym u steru życia, należą się one każdemu człowiekowi, 
gdyż każdy na swem stanowisku złożył swój żywot nam 
w ofierze. Nie byłoby zresztą nigdy rzeczy wielkich bez mrówczej, 
wdzięcznej pracy wogóle społeczeństwa. Postacie naszych przod- 
ków nie powinny stanąć przed oczyma dziatwy jako martwe, marmuro- 
we posągi, lecz jako ludzie nam zrozumiali, bliscy i dla nas cierpią 


cy i każda ich rana powinna przemawiać strugami krwi, przypo- 
minać ogrom ich pracy i mąk. 

Czy my wszysko, co posiadamy, zawdzięczamy pracy naszego 
tylko narodu? Po zastanowieniu się widzimy, że każdy prawie | 
przedmiot codziennego użytku, każdy wielki wynalazek, a nawet 
każda myśl nosi w sobie część dorobku umysłowego innych na- 
rodów. Życie nasze jest tak skomplikowanem, że nie wiemy do- 
kładnie, co zawdzięczamy sobie, co przeszłym pokoleniom, co 
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myśli pracy i ludzi nam współczesnych, lecz od nas dalekich. 


ycie naszych przodków wprawdzie mniej złożonem było, ciaś- 
niejszym płynęło torem, a jednak i oni wiele urządzeń i wyna- 
lazków od innych narodów przyjmowali, korzystali z ich kultury ma- 
terjalnej i dóbr duchowych. 


Każdy naród wniósł do zbiorowego życia i dorobku kulural- 
nego ludzkości swą twórczą pracę, najpiękniejsze kwiaty swych 
myśli i uczuć. 


"My dziś z tych nagromadzonych przez zbiorową ludzkość, 
dóbr korzystamy, jej, jak i poszczególnym narodom winniśmy cześć 
i uznanie za to, co nam dały. Na zarozumiałość, pychę lub 
nienawiść względem innych narodów miejsca być nie powinno, 
należy je zwalczać na każdym kroku, o ile życie polityczne to 
umożliwia. Każdemu narodowi należy się, o ile już nie miłość, 
to przynajmniej wdzięczność, tolerancja i sprawiedliwa ocena je- 
go pracy dla zbiorowego dobra. 


Podziwiając dumne szczyty nowoczesnej kultury, uświada- 
miamy sobie ile tu winniśmy pracy dawnych pokoleń. Czy my 
mamy być gorsi od naszych przodków?  Męką swego żywota 
włożyli oni na nasze barki obowiązek kontynuowania ich prac, 
dalszego stwarzania ostoji bytu dla dóbr materjalnych i ducho- 
wych, torowania drogi wyższym doskonalszym formom życia. Do 
ruchu tego zdążamy, spełniając swój obowiązek na każdej pla- 
cówce, o każdej porze, z pełną świadomością ogromnego zadania, 
olbrzymiej odpowiedzialności, którą ponosimy wobec zbiorowych 
dążeń ludzkości. Każda praca, którą spełniamy, ma znaczenie 
nie tylko dla nas, pomnaża ona zbiorowy dorobek, musi być speł- 
nioną sumiennie i dokładnia, by zadaniu sprostała. Postęp ludz- 
kości wymaga ludzi czynnych, sumiennych a świadomych swych 
obowiązków, na każdem polu pracy. Dzieje wykazują, że od u- 
świadomionych, ofiarnych jednostek zależały zawsze losy narodu, 
a błędy ich na losach się mściły, obniżając sumę ogólnego dobra. 

Wykazaniem tego należy wszczepić w psychikę jed- 
nostki uczucie obowiązku i odpowiedzialności wobec społeczeń- 
stwa. Zwalezać należy gminne, egoistyczne przekonanie, że my 
codzienni, słabi ludzie dzierżący nasze szare życie niczego nie po- 
trafimy zdziałać dla dobra społeczeństwa, na jego losy nie wpły- 
wamy, iż na to są jednostki, stojące ponad przeciętną szarotą 


życia, genjusze myśli, woli lub uczucia. Takie fenomenalne jed- 


lecz bez codziennej, miarowej pracy szarego tłumu i geniusz ni- 
czego nie zdziała. 


Brak zrozumienia choćby dla zbawiennych często genialnych 
myśli odwleka ich wykonanie lub uniemożliwia. A czy wiemy 
zresztą czem jest genjusz? Możliwem jest, że najgorętsze, naj- 
szlachetniejsze pragnienia, najpiękniejsze marzenia i najśmielsze 
sny narodu, czy ludzkości,  genjusz stwarzają, dźwigają 
go na szczyty życia, powołują do wielkich zadań i czynów. Czy Ę 
tak jest, nie wiemy, lecz dzieje wykazują, że zbawcy wtedy BY i 
zjawiają, kiedy ludzkość najintensywniej umie pragnąć ich zjawie- 
nia się i swe pragnienia przelać w czyn. Genjusz jest iskrą, lecz 

płomieniem zbiorowa wola i czyn. Pewnem jest, że niezniszczal- 
ne akty bytu nie stwarzają się gdzieś poza nami, lecz wykuwamy 
je twardą pracą z łona naszego życia. Żaden wysiłek choćby nie- | 
uwieńczony dodatnim skutkiem nie idzie na marne. W duszy 
zbiorowej ludzkości żyje każde pragnienie ideału, każde szczytne 
marzenie, w jej duszy wykwitłe i czeka urzeczywistnienia. i 


Prawdy te należy wykazać na podstawie dziejów. 


Praca jednostki ma wyznaczone miejsce i odgrywa wielką 
rolę w życiu zbiorowem, lecz zupełnie odosobniona byłaby mar- | 
nym, znikomym pyłkiem. Historja wykazuje, że najwięcej zdzia- 
łały i stworzyły te narody, które najlepszą, najsilniejszą „posiadały 


organizację, a niczego nie dały te, które zorganizować się nie 
potrafiły. Podstawą siły jest jedność, wymaga jej interes zbioro- 
wej pracy, gdyż sprzeczne dążenia są bezpłodne, znosząc się wza- 
jemnie, zgodne nawet, lecz odosobnione dają wyniki niewielkie. — 
Zwycięska myśl zbiorowego życia znajduje szerokie zastosowanie 
w ruchu spółdzielczym i kooperatywnym, szerzyć ją należy przy 
każdej sposobności. ` 
Człowiek nowoczesny, którego staramy się stworzyć, musi 
o ile to możliwe, ogarnąć wzrokiem cały widnokrąg współczesne- 
go mu życia, posiąść zrozumienie dla jego wymagań i form. 
Każda jednostka zaciąga spożyciem z trudem wytworzo- 
rzonych dóbr dług u przeszłych i żyjących pokoleń, który im lub 
przyszłym pokoleniom swą pracą fizyczną, czy umysłową spłacić 
powinna. Ten podział pracy utarł się, z nim jednak i ocena jej. 
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DETERE: TE ; : 
Dzieje wykazują, że każdy rodzaj pracy pewną rolę odgrywa, każ- 
= dy jest potrzebny dla zbiorowego życia. Rolę swą spełnia każ- 
da praca, należycie wykonana, gdyż wartość jej stanowi nie jej 
rodzaj, lecz jakość. Każda jednostka spełnia swe zadanie na od- 
powiedniem dla siebie stanowisku, gdy jest świadoma roli swej 
pracy i ma pełne dane do doskonałego jej wykonania. Pięcie 
się na stanowiska, nieodpowiadające siłom, źle wpływa na samo- 
poczucie jednostki i jest szkodliwem dla ogólnego postępu. 
H Lepszy dobry szewc, niż mierny uczony. Każdy pracownik za- 
sługuje na uznanie dla swej pracy, na pogardę zasługuje tylko 
praca niesumienna, a na przywileje żadna. 


Poszczególny człowiek, jak i społeczeństwo, posiada pra- 
gnienie zatrzymania i zabezpieczenia zdobytych już dóbr, z tych 
dążności wyrosło prawo, jako wytwór twórczej myśli. Normalnie 
myśląca i czująca jednostka nie wejdzie w konflikt z prawem, 
nosi jego zarodki w swej własnej psychice. Zdarzyć się jednak 
może, że w poszczególnych momentach życia odczuje je jako 
gniotące jarzmo. By się zabezpieczyć od tego uczucia, należy jej 
wpoić na podstawie dziejów przekonanie, że prawo jest wytworem 
codziennego życia ludzkiego, zatem z jego formami zmienia się 
i przekształca, służy utrzymaniu życia na najwyższym poziomie 
i gwarantuje jego pomyślność w przyszłości. . 

„Wiele dróg do Rzymu prowadzi*, wiele jest sprzecznych 
światopoglądów, górującem zwycięstwem jest przekonanie wię- 
kszości, a zwłaszcza takie, które wydaje się dla życia i postępu 
najkorzystniejszem. Nasze obecne życie wymaga uświadomionych 
pracowników, to jest twórców na każdej niwie, szanujących 
własną i cudzą pracę, uległych prawu, jako własnemu wytworowi. 

Stworzenie ludzi o takiej psychice jest zadaniem trudnem lecz 
wykonalnem, a dla dobra ludzkości i postępu kultury pożytecznem. 
Cechą wszelkiego życia jest postęp, gdyż wielka zmiana leży 
w naturze jego, a co nie idzie naprzód cofa się i zanika. 


A.H. 


15 a NE z 2 > i 


Wartości wychowawcze 
ogródków szkolnych. 


Dużo się mówi o potrzebie zakładania ogródków szkolnych, 
lecz dotychczas często nawet tam, gdzie warunki na to pozwala- 
ją, ogródków takich nie założono. 


Ważność tego zagadnienia skłania mnie do zabrania głosu 
w czasie, który może być wykorzystany dla wykonania przygoto- 
wawczych prac, aby na wiosnę już można było zrealizować pod- 
jętą zimą myśl zorganizowania ogrodu szkolnego. 


Znaczenie dydaktyczne ogrodu jest jasne. 


Szkoła, posiadając własny ogród botaniczny, zdobywa tem 
samem warunki do wprowadzenia zasad „szkoły pracy* w nauce 
przyrody żywej warunki dła czynnego i samodzielnego udziału 
ucznia w zdobywaniu wiedzy. 


Jeżeli więc pragniemy na właściwą drogę wprowadzić nau- 
czanie przyrody, to dla środowiska miejskiego w szczególności 
potrzeba ogrodów szkolnych jest nakazem wprost koniecznym. 
Tutaj chciałbym w szczególności omówić doniosłą rolę wycho- 
wawczą, jaką może spełnić ogród szkolny. 


Jesteśmy np. świadkami codziennego niemal wandalizmu czy 
to młodych, czy dorosłych w stosunku do zwierząt i roślin. 


Jeżeli wobec krzywdzącego zwierzęta znajdziemy jeszcze 
wyraz nagany i oburzenia, to już najczęściej obojętni jesteśmy 
wobec tych, którzy świadomie lub nie psują i niszczą rośliny. 

A jednak chłopiec, który ma swój zagon z roślinami, pie- 
lęgnując je, zrozumie, że dużo czasu i trudu musiał poświęcić 
zanim wyrosły mu i zakwitły, nie będzie też napewno lekkomyśl- 
nie deptał i niszczył swoich, ale i cudzych roślin. 

Obserwując rozwój roślin, pokocha je i przywiąże się do 
nich. A pokocha przyrodę ten tylko, kto się z nią bezpośred- 
nio zetknie i z nią obcuje. Od przywiązania do przyrody ojczy-= 
stej wiedzie prosta droga przecież do miłości ojczyzny. 

Ile chwil radosnych przeżyje dziecko, gdy przyglądać się 
będzie bujnie kwitnącym roślinom, sadzonym własną rączką, ile 
okazji do silnych przeżyć emocjonalnych. Czy to nie mocniej 
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rzeźbi szlachetne rysy w młodem sercu od wszelkich martwych 
komunałów, pogadanek i czytanek tak zwanych etycznych. 


Przez umiejętną obserwację roślin uczeń zwróci uwagę na 
tajemnice, których pełno jest w przyrodzie. 


Patrząc na życie, wzrost i rozwój rośliny, ileż może wzbu- 
dzić się refleksji w głowie ucznia. 


Przez obcowanie z roślinami dziecko rozwija i kształtuje 


3 w sobie uczucia estetyczne, których pielęgnowanie dzisiaj pozo- 
? stawia wiele do życzenia. 

Jak często dzisiaj słyszymy narzekania na szarzyznę życia 
= codziennego. [Ile nudy i zgorzknienia. 

* 


A spójrzmy na człowieka, umiejącego się wczuć w tajniki 
a przyrody, umiejącego odczuć jej piękno, ten nie będzie się skar- 
żył na przesyt i nudy, on nie będzie patrzał na twory przyrody 
okiem ślepcy, nieczułego i zimnego. W środowisku miejskiem 
chłopiec"po opuszczeniu murów szkoły wpada w wir życia ulicz- 
nego, które nań czyha ze wszystkiemi swemi zgubnemi wpływami, 
a gdy ten chłopiec ma powierzony swej opiece zagonik w ogro- 
dzie, to nie ulica go pociągnie, lecz rośliny, których on jest opie- 
kunem i wychowawcą. 


~ Znów wielki walor wychowawczy ogrodu szkolnego. 
$ 


i Staje się on jakby wychowawcą ucznia. Prócz wymienio- 
i nych korzyści wychowawczych przybywa jeszcze poszanowanie 
: cudzej pracy. Dziecko, przechodząc koło obcego ogrodu, czy 
; przez pole zasiane zbożem, nie będzie wyrządzało szkody, nie 
bedzie zrywało kwiatów z roślin, bo będzie rozumiało też, że tak 
jak w życiu między ludźmi, tak i w życiu roślin jest wszystko 
urządzone celowo i rozumnie. Słowem w ręku rozumnego nau- 
czyciela ogród szkolny może być potężnym środkiem tak w dzia- 
le nauczania, jak niemniej w dziedzinie kształtowania charakterów 
młodego pokolenia. 


. 
J 


Należy się więc zabrać raźno do pracy i gdzie tylko warun- 
ki na to pozwolą, przystąpić na wiosnę do tworzenia ogrodów 
szkolnych. 


Cenne wskazówki, co do sposobu założenia ogrodu i jego 
prowadzenia znaleźć można w załączonym spisie książek, jako też 


> 


LAD i 
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w artykułach prasy pedagogicznej, np. w „Pracy Szkolnej“ 
r. 1928 i 29. Literatura: Hodowla ziół lekarskich — Jan Bie-- 
gański. Przyrodnik. Zeszyt 6/8 r. 1925. A. Dmochowski. Szkol- 
na pracownia przyrodnicza w Wilnie. Ogrody szkolne — Dr. 
Wł. Szafer. Ogród przy szkole. E. Jankowski. Zielnik i muze» 
um botaniczne. B. Hryniewiecki. Rośliny polskie. Szafer, Kul- 
czyński i Pawłowski — Lwów — Warszawa 1924 r. 3 i 


Zm. 5 
Początki badania zależności 
funkcjonalnej. 
(Próba metodycznego ujęcia). 
! (Ciąg dalszy.) kt 


Teraz postawimy uczniów wobec następującego zagadnienia. 
Nakreślimy przez początek układu spółrzędnych prostą i polecimy 
napisać wzór ogólny. Jeżeli poprzedni materjał został dobrze 
opanowany, to łatwo napiszą y = ax, wzór odpowiadający da- 
nemu wykresowi. Żądamy teraz wzoru szczegółowego, gdyż przed 
chwilą napisanemu wzorowi odpowiada każda prosta, przechodząca 
przez punkt O. Trzeba znaleźć wzór taki, który będzie odpo- „A 
wiadał tylko tej prostej. Wystąpi potrzeba określenia szczególnej 
wartości a. zy 

Jak ją określić ? 

Wrócimy z pewnością do zagadnienia: 5 m. płótna kosztuje | 
15 zł, Ile kosztuje 1 m.? Cenę 1 m. oznaczaliśmy przez w - 
kwotę należącą się za towar przez y i liczbę metrów przez x, 
więc odnalezienie a sprowadzi się do zadania przed chwilą przy- 
toczonego. Łatwo uczniowie dojdą do wniosku, że aby znaleźć 
a należy mieć szczególną wartość y i x. Zatem obiorą dobry 
punkt na prostej, określą szczególną wartość zmiennej zależnej 
i niezależnej tego punktu, podzielą wartość y przez wartość «x 
i otrzymają wartość liczbową a. Sprawdzą to samo a obierając 
dowolnie drugi i trzeci punkt na prostej. Można a określić 
ogólnie z wzoru ogólnego y = ax, ło a = y : x, a potem na- 
leży wstawić wartości szczególne. Teraz uczniowie samodzielnie 
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napiszą szczególny wzór algebraiczny. Kreślimy inną prostą. Za- 


danie podobne. Uczniowie obierają dowolny punkt na prostej, 
określają jego spółrzędne, dzielą wartość y przez wartość % 
i otrzymują wartość a. Sprawdzają czy rzeczywiście a określili 
poprawnie. Piszą wzór algebraiczny, odpowiadający danej prostej. 
Następuje cały szereg podobnych ćwiczeń; rozwiązują jedni — 
drudzy sprawdzają itp. 

W dalszym ciągu dajemy np. tabelki i polecamy napisać 
wzór algebraicznych ze szczególną wartością a. 
x=|2|3| 4|10 |05 |07 |—1 |—2 | —3 |—4 | —5... 
y=|6|9|12|30|15|21 | —3 | —6 | —9 |—12| —15... 
s=|OBF1 | 10 [100] 7, | 5|—1 |—10| —5 | —% | 
y=|003/0:3 | 3 | 30| 0:1 | 1:5/—03| —3 | —1'5| —0'1|..itp. 

Im więcej tych ćwiczeń przerobimy, tem będziemy pewniejsi, 
że uczniowie materjał opanowali. Trzeba jednak zawsze pamiętać 
o nieprzemęczaniu i nienudzeniu. 


Dotychczas zbadaliśmy częściowo przebieg funkcji linjowej 
w ćwiartce I i III. Przystąpimy do badania przebiegu funkcji w 
ćwiartce Il i IV, to znaczy, gdy a przyjmuje wartości ujemne. 
W tym celu polecamy uczniom zbadać przebieg zależności fun- 
kcjonalnych następujących: y = 2x; y = — 3x; y = — 4x; 
y = —5x; y = — x; y = thx; y = t,x. Uczniowie odrazu 
mówią, że a tutaj jest ujemne. Chętnie tworzą tabele i wykresy. 
O zadania z życia w danym wypadku nieco trudniej, ale można 
coś znaleźć np. szybkość pociągu w zwrocie ujemnym, droga 
i czas itp. Jeżeli wykresy według ostatnio podanych wzorów wy- 
konamy na jednym układzie spółrzędnych, to znów uczniowie wy- 
prowadzą prawo, że gdy wartość a zbliża się do O, to linja — 
wykres zbliza się do osi x, gdy zaś wartość a stale maleje, to 
wykres coraz bardziej zbliża się do osi y. Jeżeli teraz polecimy 
wypisać dawne prawo i obecne uczniowie spostrzegą; że jest coś 
źle — spostrzegą sprzeczność tych dwóch praw, które pojedyńczo 
są pozornie słuszne. Poprawią teraz samodzielnie prawo i zapi- 
szą: gdy bezwzlędna wartość a rośnie, wykres przebiega coraz 
bliżej osi y, gdy zaś bezwzględna wartość a zbliża się do O 
(maleje), wykres przebiega coraz bliżej osi x. Gdyby a = O, 
wykres pokryłby się z osią x; gdyby a przyjęło ogromnie dużą 
bezwzględną wartość, to wykres pokryłby się z osią y. 


Zaznajomiliśmy się już ze zwrotem dodatnim i ujemnym. 
Uczniowie wiedzą, że gdy zwrot jest ujemny (a ujemne), to wy- 
kres przechodzi przez ćwiartkę Il i IV, gdy — dodatni (a dodat- 
nie) — wykres przechodzi przez ćwiartkę I i III. Nastąpi szereg 
ćwiczeń: a) formułowanie zależności funkcjonalnej i tworzenia wy- 
kresów, b) z danego wykresu zapisywanie wzoru ogólnego 
i szczególnego z uwzględnieniem wartości dodatnich i ujemnych a. 

Po opracowaniu powyższego materjału przystąpimy do zada- 
nia treści następującej: zbadać przebieg zależności pomiędzy ob- 
wodem prostokąta i jego bokiem, przyjmując drugi bok za stały | 
równy np. 2 cm. Drogą zwyczaju uczniowie będą się starali 
określić zgóry rodzaj zależności. Określą ją jako zależność pros- 
tą, poznają różnicę pomiędzy proporcjonalnością prostą i nową 
zależnością i postarają się przedstawić wzorem algebraicznym. 
y = obwód, x bok zmienny. Wzór algebraiczny wyprowadzą 
y = 2x + 4; teraz utworzą tabelkę i wykonają wykres. Spo- 
strzegą, że, tak samo, jak przy proporcjonalności prostej, otrzy- 
mali linję prostą, ale nieprzechodzącą przez początek układu spół- 
rzędnych tylko o 4 jednostki powyżej, bo tu już niema propor- 
cjonalności. Spostrzegą, że to miejsce przecięcia się linji prostej — 
z osią y zostało wyznaczone przez liczbę wolną od niewiadomej, 
i że ta nowa linja jest równoległą do linji przechodzącej przez 
początek układu, a odpowiadającej równaniu y = 2x. (Polecić 
wykreślić na jednym układzie y = 2x i y = 2x + 4). Może- 
my dać podobne zadania: Zbadać przebieg zależności funkcjonal- 8 
nej w tabeli i na wykresie pomiędzy sumą i składnikiem przy 
drugim stałym składniku (UE = x + 2); pomigday różnicą i i od- S 


i odjemnikiem przy stałej ódjemaćj (y = 5 — x po zmianie z 
miejsc 5 — xy y= —x + 5). W dalszym ciągu uczniowie ba- 
dają przebieg zależności funkcjonalnej w tabelach i robią wykresy 
y = 3x H3; y= te 2 y = AIt y=3—73 
y — fax — 4; y = — 2x +1; y=— 3x +2; y=— !hx—2; 
y=—x—3; it. p. 

Przy każdej funkcji powinni zgóry określić w których 
ćwiartkach przebiegnie wykres i dopiero przystępować do ukła- 
dania tabeli i wykresu. Po doświadczeniu uczniowie stwierdzą, 
że na przebieg wykresu wpływa jeszcze jedna wartość wolna od 


ZA: 


saa na podstawie anet wykresów. Odnalezienie 
gólnych wartości dla parametru b nie sprawi żadnej trud- 
dla a również o ile uczniowie skombinują sobie przesunię- 
"cie ównoległe osi x do przecięcia się wykresu z osią y; znaczy 
40: że będą przesuwać w myśli początek układu spółrzędnych. 


24 
p 
= an m m oa m o i G a n ., EIERE 
y = ax + b i 
y = ax —2 
YV=—=Hx—2 


(Ciąg dalszy nast.( 
P. S. W numerze 4 „Pokłosia* z roku 1929 wykres p=ów 


powinien być umieszczony na str. 28 w miejscu gdzie umieszczo- 
no wykres y = 3x; wykres y = 3x winien być umieszczony na 


str. 29 zaraz po tabelce. > 
ca 
że 
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Praca gimnastyczno-sportowa 
w stowarzyszeniach młodzieży wiejskiej. 


Gdy weźmiemy pod uwagę liczbę obywateli naszego pań- 
stwa stwierdzić musimy, że decydującym czynnikiem jest tu 
ludność wsi, rozsiana na terenach państwa polskiego. Stąd też 
wychowaniu tych mas poświęcić winniśmy najwięcej czasu. Od 
stopnia ich rozwoju, rozwoju zarówno duchowego, jak też fizycz- 
nego zależy los naszego państwa, gdy chodzi o zewnętrzny nasz 
stosunek do innych państw, oraz w stosunkach wewnętrzych, gdy 
mianowicie brane będą w rachubę zdolności jednostek oraz ze- 
społów w stosunku do wykonywanych przez nich prac. Może 
nie będzie moje powiedzenie zupełnie ścisłe, jednak bliskie praw- 
dy, gdy jeszcze raz podkreślę, że tężyzna fizyczna i umysłowa 
wsi winna być uważana za wykładnik potęgi narodowej i państ- 
wowej, a stąd też i celowo i bardzo umiejętnie przez kompetentne 
czynniki kształona. 


„W zdrowem ciele zdrowy duch“. Powiedzenie to i: je- 
go prawdziwość w stosunku do życia były i są często podawane 
negatywnym rozważaniom, co jednak myślę, wynika ze złej inter- 
pretacji przytoczonego zdania. Nie uważam np. za zdrowego 
i normalnego fizycznie atlety, który dba jedynie o jednostronny 
rozwój swego fizycznego „ja“, wytwarzając daleko idącą nie- 
współmierność w rozwoju poszczególnych organów. Gdy jednak 
umiejętnie prowadzimy gimnastykę, gry lub też zabawy, otrzymu- 
jemy właśnie tę pożądana proporcjonalność. Narządy naszego 
organizmu są w ciągłym i ścisłym kontakcie z psychicznemi prze- 
jawami, mając na nie swój wpływ. Można też powiedzieć, że 
pojemność stanów fizycznych jest proporcjonalna do pojemności 
odpowiadających im stanów duchowych. Obrona tej zasady wy- 
magałaby naturalnie dłuższej dyskusji, dlatego też podaję ją w tym 
referacie jako żałożenie już dowiedzione. Starożytni Grecy za- 
sadę tę zrozumieli, a być może wyczuli, do czego przyczyniły się 
sprzyjające okoliczności.  Historja daje przykłady wspaniałych 
rezultatów igrzysk, które urządzali Grecy, igrzysk, które były po- 
prostu osią wszystkich poczynań, jak również ogniwem zasilającem 
poszczególne jednostki i cały naród grecki w tę znaną nam ich 
w stosunku do wszelkich trudności granitową odporność. Tu już 


26 


nie rozumowanie, lecz fakty głośno przemawiają za bezwzględnem 
prowadzeniem wychowania fizycznego na wzór Greków starożyt- 
nych z uwzględnieniem naturalnie obecnych warunków. Nic też — 
dziwnego, że ruch ten w różnych formach często wręcz szkodli- 
wych, często przytłumiany brutalną ręką bezmyślnych jednostek 

istniał, aby dziś wypuścić zdrowe pędy i ogarnąć te właśnie ma- — 
sy — wieś. 


Dowodem, że ogólnie przyjmują się stare greckie zasady 
jest cały szereg organizacyj, mających na względzie jako główne 
zadanie — wychowanie fizyczne swych członków. Gdy chodzi - 
o liczebność tych kół, wieś nie pozostaje w tyle. Mamy ich na 
wsiach bardzo wiele i przeróżne odmiany, a zależne niestety, od 
pewnych sympatyj politycznych, lub też przynależności stanowych. —_ 
Pierwszy krok w tej dziedzinie zrobiony — stowarzyszenia istnieją, 
a nawet dziesiątki i setki ich przybywa. Lecz to dopiero krok, 
poza który niezbyt, daleko pracą swą koła te zdołały się 
wysunąć. Teraz trzeba ułożyć pracę celowo; trzeba tym kołom 
dać inteligentnyeh kierowników, ludzi, którzy nie jak“ dyletanci, 
lecz z pełnem zrozumieniem poprowadzą dalszą pracę. Zazna- 
czyć muszę, że nie można uważać się za dobrego kierownika L 
wychowania fizycznego młodzieży, będąc jednocześnie zbyt dzieje. SC: 
zaangażowanym w sprawy organizacyj o zabarwieniu politycznem - W 
lub stanowem, które, mając politykę na względzie, paczyć bę- 
dą wszelki objektywizm. Nie twierdzę przez to, aby paczyły sa- 
mo wychowanie fizyczne. Twierdzę natomiast, że dadzą pole do 
niezgodności pewnych pojęć fizycznych z duchowemi, gdzie, jak 
zaznaczyłem, winna panować zupełna harmonja. Kierownik wy= 
chowania fizycznego winien stać na gruncie apolitycznym, ze 
swego oczywiście stanowiska, ponieważ prywatnie może mieć 
przekonanie, jakie uzna za właściwe. Pozatem kierownik wych. 
fiz. powinien rozumieć — specjalnie w czasach dzisiejszych — 
wybujałą ambicję młodzieży wiejskiej, aby znaleźć odpowiednie 
drogi do celu. Dziś, kiedy młodzież wiejska w sposób zastra- _ 
szający oddaje się pijaństwu i mało interesuje się godziwemi za- 
jęciami poza pracą zawodową, kierownik wychowania fizycznego 
winien bardzo gruntownie przygotować się do zbiórek lub wykła- 
dów, aby nie regulaminem stowarzyszenia, którego przepisy nie 
mają zresztą prawnej sankcji, lecz moralną, zmuszać członków do 


sobą, wzbudzając zainteresowanie, a przez nie zamiło- 
anie do gimnastyki, sportu i gier, dać młodzieży racjonalną 
drową rozrywkę. 


Gry, zabawy, gimnastyka i sport winny więcej pociągać, 
niż wódka, a to wszystko musi sprawić wychowawca-gimnastyk, 


Nie będę długo rozwodził się nad znaczeniem gier i zabaw 
oraz sportu na charakter człowieka, a stąd też i narodu, poprze- 
stając jedynie na podkreśleniu, że dobrze prowadzone gry izaba= 
wy, są właśnie inicjatywą Życia rodziny, wsi, miasta, na- 
rodu, państwa. Na ich terenie zdobywa młodzieniec cały sze- 
reg zalet, przechodzących z czasem w przyzwyczajenia i dobre 
nałogi, one eliminują wiele innych cech charakteru, one uczą 
współżycia i współdziałania, one jednem słowem żłobią nieznacz- 
nie lecz stale podłoża w duszach młodzieży pod dalsze, a silniej 
w następstwie rozwinięte tendencje duchowe człowieka. 


3 
| 
3 Wreszcie gimnastyka, sport i gry dobrze prowadzone przy- 
f: gotowują znakomity materjał dla armji, mogą dać w następstwie 
3 skrócenie służby wojskowej obowiązującej, wpływając pośrednią 
_ drogą na korzystne zmiany pozycji w budżecie M. S. Wojsk. 


Racjonalnie prowadzone koła wychowania fizycznego dadzą 
armji nietylko sprawnego, pod względem fizycznym rekruta, lecz 
wyrobią w nim zdolność umysłowego reagowania na różne oko- 
liczności. 

Wychowanie fizyczne dobrze na wsi prowadzone wpłynie 
na zniwelowanie tych nienaturalnych różnic, jakie dziś na każdym 
kroku daje się tam zauważyć; jest zdolne wprowadzić w czyn — 
traktowane do dziś li tylko teoretycznie pojęcie braterstwa. Ze 
znanych mi i najwięcej spotykanych stowarzyszeń wiejskich mło- 
dzieży wymieniam: Straże ogniowe, Koła Młodzieży Wiejskiej, 

` Strzelca, Sokoła, przy których przewidziana jest również praca 
nad przysposobieniem wojskowem. Prawie ze wszystkiemi z tych 
organizacyj stykałem się, kontynuując w nich wychowanie fizycz- 
ne i na zasadzie mego doświadczenia uważam, że najbardziej ide- 
owemi z nich są straże ogniowe, których samo założenie posiada 
w sobie wielką bezinteresowność, kształci odwagę, daje możność 
wielkich aż do heroizmu poświęceń; bardzo chętnie propagują 
zarządy straży ogniowych ideę wychowania fizycznego. Nie daje 
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się na ich terenie zauważyć stronniczósci partyjnej czy tez kia 
wej. Bez względu jednak na przekonania należy, gdy posiadam 
odpowiednie kwalifikacje, podjąć pracę w każdej z tych organi- 
zacyj, aby stało się zadość słusznym wymaganiom chwili. 


Rzecz zrozumiała, że z najodpowiedniejszym kierownikiem 
kół gimnastyczno-sportowych będzie nauczyciel i tylko on jeden, 
poza bardzo nielicznymi wyjątkami. Dlatego też dziwnem byłoby 
conajmniej, gdyby nauczyciel, posiadający odpowiednie ku temu 
warunki, a więc pewne zdolności i wiadomości, zachował się 
biernie, nie biorąc udziału w tej tak chwalebnej i godnej ze 
wszech miar akcji, jaką jest wychowanie fizyczne młodzieży wiej- 
skiej. 1 


Ir LA 


KOMUNIKATY. 


l. Czytelnia i biblioteka nauczycielska przy Poradni 
Pedagogicznej, ul. Sienkiewicza 17 otwarta jest we wtor- — 
ki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 po południu. 


Czytelnia posiada stale kilkanaście czasopism pe- 
dagogicznych i innych, a także czasopisma codzienne. 


Odwiedzający czytelnię, mogą jednocześnie korzy- | 
stać z audycyi 4 lampowego aparatu radjowego Związ- 
ku Naucz. 


Bibljoteka stale uzupełniana jest najnowszemi wy- 
dawnictwami pedagogicznemi i metodycznemi. 


Szczególnie nauczycielstwu przygotowującemu się 
do egzaminów, oddać może nieocenione usługi, gdyż 
posiada niemal wszystkie dzieła, potrzebne do egzami- - 
nu kwalifikacyjnego i egzaminu z W. K. N. W porze 
zimowej lokal bibljoteki jest ogrzewany. 


II. Staraniem Związku Nauczycielskiego, towarzy* 
stwa „Czytelnia Polska“ Pl. Florjański i stowarzyszenia 
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Ja“ powstał w grudniu ub. r. w Płocku Uniwersy- 
et Powszechny, którego celem jest prowadzenie akcji 


= oświatowej wśród dorosłych. 


Dotychczas zorganizowano w Płocku 3 ośrodki 
a na wsi 4, gdzie zbiera się raz w tygodniu ludność 
dla wysłuchania odczytów. 


Odczyty te jak i cała dotychczasowa dzialalność 


"U. P. cieszy się całkowitem uznaniem społeczeństwa. 


Nowe wydawnictwa. 


Buyno-Arcłowa M. WIEŚ SZCZĘŚLIWA. Powieść o Fi- 
fince, jako nauczycielce. Z rys. W. Romeykówny. Wydawnictwo 
M. Arcta, w Warszawie, 1929 r. Cena w oprawie zł. 8. 

Ponieważ nie mieliśmy sposobności napisać o niej, korzy- 
stamy z okazli, by ją przypomnieć czytelnikom. „Wieś Szczęśli- 
wa“ odznacza się podobnemi walorami artystycznemi, jak „Czar- 
Baba“; zasługuje na uwagę przedewszystkiem język. Autorka nie 
posługuje się djalektem, któryby zlokalizował tło do pewnej oko- 
licy, lecz znakomicie oddaje sposób mówienia, a zwłaszcza my- 
ślenia chłopów wogóle. Założeniem niejako „Wsi Szczęśliwej* 
jest przekonanie o prawej w gruncie naturze chłopa, którego na- 
leży tylko obudzić z apatji, by go podnieść do czynu dobrego. 
Przebudzenia mieszkańców „Wsi Szczęśliwej* dokonywuje sierotka 
Krysia, która swem złotem serduszkiem potrafiła przezwycieżyć 
wszelkie trudności i dopomóc w szlachetnych zamiarach młodej 
nauczycielce Fifince, bohaterce, poznanej już uprzednio przez 
młodzież powieści p.t. „Fifinka, czyli Awantura Arabska*. Tyle 
co do walorów artystycznych i ideologicznych. Jeżeli chodzi 
o treść nadmieniamy, że jest interesująca, akcja toczy się prędko, 
ożywiona pogodnym humorem, który napewno nieraz wywoła uśmiech 
na twarze młodych czytelników. 


Z innych książek Marji Bueno-Arctowej ukazały się w tym 
roku wznowione: 


Buyno-Arctowa M. KOCIA MAMA. 
dzieci, z 50 rysunkami. Wydawnictwo M. Arcta w Vasra 
1929. W oprawie 4.60. 


.Buyno-Arctowa M. SŁONECZKO. Powieść» o BE z 
sej Marysieńce. Z rysunkami. Wyd. III. Wydawnictwo M. Ar- 
cta, 1929. W oprawie 6.—. 


Co jeszcze można o „Kociej Mamie“ napisać? Książka ta 
od wielu lat cieszy się zasłużoną poczytnością, a zabawne przy- 
gody głównej bohaterki będą jeszcze przez długi czas CHOI 
lały naszych milusińskich. 


Dzieje Marysieńki, bohaterki „Słoneczka* wzruszą i zainte- i 
resują zwłaszcza dziewczynki. Wszyscy wezmą z przyjemnością * 
tę śliczną książkę do ręki i napewno będą nieraz do niej powracać. z 


Pisząc o tych książkach, należy dodać kilka słów DOSAN 5 
ilustratorce. Ilustracje do „Wsi Szczęśliwej”*, „Kociej Mamy“ 
i „Słoneczka* wykonała Wanda Romeykówna. Świetne w ruchu, R 
mimice, wyrazach twarzy, żywe, często charakterystyczne oży- 
wiają i tak już zajmującą treść książek, dopełniając prawdziwie 
artystycznej całości. 


Galopin A. i de la Vaulx H. ZUCHWAŁY LOT. Po- 
wieść lotnicza podług oryginału francuskiego. Wydawnictwo M. 
Arcta w Warszawie. 1929. Z 200 rysunkami kolorowemi i i czar- 
nemi. Broszura 10.—, w opr. 12.—. 


Ciekawa i porywająca podróż naokoło świata trzech dziel- 
nych lotników, z których jednym jest młody chłopiec, dziecko 
Paryża, Filibert Langier, zwany Fifi. Jest on właściwie 
głównym bohaterem powieści, a jego nieustraszone męstwo, spryt : 
i rozum niejednokrotnie ratują jego towarzyszów od czyhającej ze: 
wsząd śmierci. Lotników spotykają różne przygody, prawie nie- 
ustannie zagrażają im zwierzęta, przyroda, ludzie, szczególnie nie- 
uczciwy współzawodnik Hartman, który wszelkiemi sposobami 
stara się usunąć rywali, posługując się najczęściej zbrodnią i o- 
szustwem. Powieść owiana jest szlachetną tendencją; bohaterzy 
to charaktery czyste, prawe, silne, prawdziwie męskie. Tło nie- 
bezpieczeństw rozjaśnia wielokrotnie Fifi, swym dobrym humorem, - 
dowcipami i niezmąconą pogodą ducha. „Zuchwały Lot“ przy- a 


= jętny, nie nurzący sposób wplecionych wiadomości naukowych. 


Le Rouge. WIĘZIEŃ NA MARSIE. Powieść. Przekład 
z francuskiego. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 1929. 
Brosz. 3.—, w opr. 5.—. 


Zagagnienie, czy najbliższy sąsiad ziemi, Mars, jest zamiesz- 


 kały nieraz pobudzało pisarzów do tworzenia powieści. Bez- 


sprzecznie jedną z najlepszych fantazji na ten temat jest książka 
Gustawa Le Rouge. Autor obdarzony lotną wyobraźnią umiał 
zaludnić planetę nieznanemi tworami, opisał bardzo realistycznie 
ich inne zupełnie życie, stanowiące tło przygód inżyniera 
francuskiego Roberta Darve'a, który wyrzucony w stalowym po- 
cisku dostał się na Marsa. Talent autora całkowicie sprostał 
trudnemu zadaniu, to też książkę w tłumaczeniu nader popraw- 
nem czyta się z zainteresowaniem. Młodzież zyskała w „Więźniu 
na Marsie* ciekawą i pouczającą lekturę. 


Książki o prawdziwej wartości nie starzeją się nigdy. Naj- 
lepszym tego dowodem jest nie zmiejszająca się poczytność dwóch 
autorów Walerego Przyborowskiego i Władysława Umińskiego, 
którzy obdarzyli strawą duchową już kilka młodych pokoleń. 
Przedwcześnie zmarły Przyborowski osnuł swoje powieści na 
przeszłości narodu, na tle jego zmagań o wolność. Za czasów 
rosyjskich był prześladowany przez władze, a nawet zagrożony 
więzieniem. Dzisiaj, gdy książki jego wychodzą bez skrępowania, 
młodzież ma możność zapoznania się z prawdziwie wartościowe- 
mi opowiadaniami z czasów krwawych walk z ciemięzcą. 


W czwartem wydaniu ukazała się : 


. Przyborowski W. REDUTA WOLI. Powieść z czasów 
powstania listopadowego. Wydanie IV. Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. 1929. W oprawie 5.—. 

Sam tytuł książki wskazuje temat, którym jest bohaterska 
obrona szańca wolskiego, zakończona śmiercia dowódcy, jenerała 
Sowińskiego. Zaciekawienie młodych czytelników napewno zwię. 
ksza fakt, że w walkach bierze czynny udział ich rówieśnik. 


Inny zupełnie jest talent Umińskiego. Egzotyczne podróże, 
przygody, awantury, wynalazki — oto tematy, z których czerpie 
zasłużony pisarz, któremu słusznie możnaby nadać miano polskie- 
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go Verne'a. Jedną z najlepszych i bardziej lubianych przez mło- $ 
dzież powieści jest, ukazująca się w czwartem wydaniu : 


Umiński Wł. PODRÓŻ BEZ PIENIĘDZY. Powieść dla 
młodzieży. Z 6 rys. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 1929. 


Dwaj turyści, Połak i Włoch, wskutek pewnego zbiegu oko- 
liczności znajdują się na jednej z wysp oceanu bez pieniędzy i ba- 
gaży zmuszeni są w dalszym ciągu podróżować, pozbawieni - 
wszelkich środków materjalnych. Nie dziwnego, że doświadczali 
wiele rozbudzających wyobraźnię czytelnika przygód i niebezpie- 
czeństw, w różnych krajach i częściach świata, nim wreszcie zdo- 
łali wrócić do domu. Książka bardzo interesująca, napisana sty- 
lem żywym i lekkim, urozmaicona barwnemi opisami geograficznemi. 


Przechodząc do dorobku firmy M. Arcta na polu literatury 
dla starszej młodzieży i dorosłych, zwracamy przedewszystkiem 
uwagę na bibljotekę „Czerwonych książek“; zawierają one prze 
ważnie arcydzieła literatury amerykańskiej, literatury młodej, peł- 
nej życia, rozmachu i siły. Bohaterowie ich to typy mocne, zdo- 
bywcze, walczące zwycięsko z wrogami, którymi są ludzie lub 
natura. Dziś, w okresie, gdy potrzeba nam jaknajwięcej tężyzny 
ducha, gdy w pokojowej walce musimy być nieustannymi zdo- 
bywcami, bohaterowie „Czerwonych książek“, pionierowie cywili- 
zacji na dalekim zachodzie powinni stać się dla nas pożądanym, 
pociągającym przykładem. 


Firma L. Arcta wystąpiła z kilkoma  „Czerwone- 
mi książkami“, wśród których prym trzyma Zane Grey, u nas 
dotychczas mało znany, a w Ameryce jeden z popularniejszych 
autorów. Zane Grey obrał za teren swoich powieści krainy „Dzi- 
kiego Zachodu“ z przed pięćdziesięciu laty, czyli w czasie,‘ gdy 
cywilizacja i osadnictwo stawiały tam pierwsze zaledwie kroki. 
Wszystkie jego powieści cechuje zawrotne tempo akcji, zręcznie 
zawiązana intryga, oraz umiejętne przedstawienie charakterów. 


Komitet Redakcyjny: AdolfBandas, Leon Dorobek B.Popławski, Jan Zmysłowski, 


Redaktor odpowiedzialny Bolesław Popławski. 


DRUKARNIA BRACI LIPKÓW, W PŁOCKU, UL TUMSKA œ 12. 


